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O ęietwszem wystawieniu sztuk 
pięknych w Uniwersytecie 
Warszawskim.

(D a ls z y  e ią g )

11.

dysputa K a t o n a  o nieśmiertel­
ności duszy przed lego zgonem

przez j4nt. Blanka.
mam i ■ » i frg

K aton  siedzący na łużko i lewą ręką o- 
Party na pałasza, rozprawia as swoim przyia- 
®kl*m o  nieśmiertelności duszy. W idzieć się. 
ćaią dwie osob y , które niemogąe go nakło­
nić do odstąpienia swego zamiaru, odchodzą, 
t -  trzecia tylko zostaie i z tą K aton  roz- 
®*awfa. Charakter twarzy K atona  okazuie, ii  
^stystkie usiłowania ich są napróżne, i ze się 
^ ‘-aniiarze swoim odwieść nie da. Na •toli* 

*— na którym  lew ą oparty test ręką, znay- 
się szyszak, tarcza i pt-.mo Platona  o nie 

śmiertelności duszy. —  Leży na starożytnem 
k iu  na pół obnażony, —  ręka prawa, brzuch 
1 Wyższe czyści n óg  okryte są draperyą czer­
woną, końce zaś ich z z a  teyże draperyi wy­
wodzą. Scena ta się odbywa w pokoiu Rzym ­
skim, Chwila akcyi wybrana w n o c y , ś w i a -  
%  tylko od lampy rozpędza ciemność. D łu­
gość obrazu łokci 3 , wysokość z i pół.

11,

Nawrócenie S. Pawła
przez M ontego.

Święty Paweł leżący na ziemi z pod nie- 
sionemi w górę oczam i, przeięty iest trw ogą 
słysząc głos Naywyższego odzywaiący się do 
niego z nieba. Promienie światła które na 
niego padaią odbierają mu w zrok . D w óch 
żołnierzy ziiętyeh iest ratowaniem go . Je® 
den z nich pokazuie że S. Paw eł  oślepł. Na 
drugiey stronie widać wspinsiącego się 
goź konia z którego poinieniony S. spadł. 
Źiol nierz wstrzymuje go za cu gle. odle­
głości dostrzega się iadących rycerzy, <-= 
sokość obrazu lok : 6 szerokość 4.

Przestaniemy teraz do wyszczególnienia 
niektórych oryginalnych y/eysaiów-

r.
Zachód słońca i powrót S y I e n & 

z ucsty od B a  c h u s a.
peyzasz oleyno malow any przez Piotra  

A y r e s .

Po prawey stronie obrazu okazuie sie 
grota Bachusa. Za  <ąź widać wznoszącą się 
skałę z którey k^kada spada w morze. Z *

v . i ..(r ał w rnijnirAh rannijnn .. ffii ,



biącyth się w odległości. —  Po lewey stro­
nie droga prowadząca przez most na iedney 
{.i kadzie w lasek. Postrzegać się daiące m o­
rze gubi się w horyzoncie. Po prawey stro­
nie obrazu przy \vzmiankowaney grocie wi­
dać Bachusa, który siedzi na skale, oparty 
na beczce. Grupę znayduiących się ok oło  
niego osób , składają dwie bachantki, z któ­
rych  iedna niesie na głowie kwjaty a druga 
trzyma rug w ręku ; ieden Satyr w ysypu­
jący w inogrona i dwoie dzieci piiących 
wino. Przed mostkiem na środku obrazu 
widać powracaiącego na mule od Bachusa do 
lasku Sylena. Trunek głowę mu rozm a­
rzy ł. Dwóch Satyrów utrzymuie go zupeł­
nie prawie śpiącego, a trzeci muła za uzdę 
prowadzi. Z  lasku dway pasterze wypędzaią 
b yd ło ,—  naprzeciw ko zsś laskuprzy kaskadzie 
widać rów nież dwóch pasterzy pasących swó- 
ie trzody.

2. 
Zachód słońca.

przez Referendarza Z ielińsk iego

Obraz ten pryncypalnie składa się z 
dwóch skał. —- Na małym węgorku wznoszą­
cym się przy skale lewey, widzieć się daią na 
przodżie grupy rybaków1. Na przeciwko te­
go wznosi się skała druga —- prawa, na którey 
stoią starożytne baszty.

Słońce rzucaiące promienie w pośród 
tych dwóch skał oświeca ca ły obraz. M iey- 
sęe pomiędzy dwiema temi skałami oblane 
iest m orzem , we środku którego i w nikną­
c e j  prawie od ległości, spostrzegać się daie 
płynący z r o z p ię t e j  żaglami ok rę t; m ały 
zaś statek podpływa pod skałę prawą z ludź­
mi. Długość obrazu łokiet i wysokość trzy 
cw ierci łokcia.

Zachód Xięzyca nad morzem.
przez Jgn: Kochanowskiego.

5.

U łom ek skały formuie forgrunt. Z  w8?' 
duiący się na nim rybacy wyciągaią sieć * 
wody. Na ułomku sterczącay z drugiey str®' 
ny skały, okazuią się dwie osoby przypatnl* 
iące się tymże rybakom. Skała ta wznosi si{ 
w ysoko i spadzisto. Ńa dole iey p o s t r z e g a ć  

się daie rozniecony ogień, przy którym czD' 
wiek gotuie iedzenie Z  lewey* stdońy^ *** 
gubiącem się w horyzoncie morzu, płyną dW* 
okręta. Zachodzący we środku obrazu X*?* 
ż y c ,  oświeca chmury i odbiia się w morzi** 
Długość obrazu ł . i i ćw ierć, i— wysoko^ 
ł v i i trzy cwierci.

4.
W idok Sżtokolmu. ‘

przez R efer;„ Zielińskiego.

Obraz ten składa się ze dwóch główny®'* 
części, wystawuiących w ysoko wyniesione ff1' 
ry , pom iędzy którem i przepływa rzeka. M*' 
ły  drewniany mostek łączy od  przodu t® 
dwie części. Przy rzece na dole od  lewey gu' 
ry , widzieć się daie z belek, wzniesiony bu' 
dyn ek , w którym  niewiasta zawiesza biel1' 
żnę; —« druga na mostku pierze. Pod ste 
czącą nad rzeką częścią, skały, zachodzi lud?' 
mi napełniony statek, nad nim na dolnetf* 
wzniesieniu g u ry , spostrzegać się daią dwi® 
osoby. Od tego., wzniesienia zaczyna się &0' 
piero wysoka gura, na wierzchołku ktoref 
stoi klasztor. D ruga i naywyższa część gu‘ 
ry , wznosi się w odległości, za pomieniony*^ 
klasztorem. —  Z  prawey strony skała, *>• 
którey stoi drzewo oddziela gu rę , zazieleni®



C 1*3 >

ną i okryty krzew iem  i małym laskiem- Pa- 
stera leżący na ziemi pasie swą trzodę. —-  
Na oddzielnym od tey gury wierzchołku, wi­
dzieć się daią warowne mury. Na mostku po 
fraw ey stronie przechodzą z bielizny niewia­
sty, a na wzgórku przed mostem nad rzeką, 
leży chłopiec.

, 5 .
W iSólr Warszawy

wa/gfy z p od  ogrodu  S. Kazimierza 
# 't » y j . przez • Zygm unta V o g la . ’ i  -

X)braz ten rysowany iest nayprzód pie­
cem , potem tuszem a na tem illuroinowany 
kolorami wodnemi. Światło zachowane dnia 
Pogodnego. Nie mało do efektu pi-yzazu te­
go się przykłada, i i  główna część iego, to j 
»est ty ły  N owego świata i Ordynackict kościół : 
S. K rzyza  i Zam ek oka/uią się na gurze. > 
Na dole zaś widać .ogród S- K azim ierza, z 
którego cała ninieysza pozycya braną była. 
Q gród ten obwiedziony ięst murera. Daley wi­
dać część ulicy Bolca. Po lewey 'stronie oka- 
*Uie się W is ła  w e środku którey most stoi. 
Praga  i iey okolice gubią się w horyzon­
cie. —  Długość obrazu łokieć i i pół cw ierci, 
^ysokos'ć trzy cw ierci. } ..

( D a lszy  ciąg p o tem )
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W yiątek z opisu podróży Posel­
stwa angłfeiskiego dó t e i u  

A s  c h a n t ó w .
przez P. Bowdich.

Bawiąc się z Naczelnikami Aschantów  
1*7 się rownone o wolności kobieti

i angielskich, i gdyśmy im  opowiadali i i  yf- 
: Anglii nie tylko że każdemu męzczyznie wlę* 

cey nad iednę żonę mieć nie w oln o , ale nad­
to —  ze kobietom  wybór męża zostawiony iest 
podług ich upodobania,—  niemożna wyobrazić 
sobie (pisze P. Bowdich') tego kom icznego 
wrażenia ialue mowa nasza na kobietach A s-  
thantskich  sprawiała. Przybliżyły się do na* 
z przym ileniem , zmiotały kurz z obuwia na­
szego, opędzały z nas muchy i inne robastwo, 
gdy te'mcza=em męzczyzui , składać zaczęli 
dłonie swe na usta na ze , i prosili nas, żebyś­
m y o cze'm innym mówili. W rescie kazawszy 
się oddalić kobietom  wewnątrz domu sami 
O woynie mówić z nami zaczęli.
t

Układy o które starali się Anglicy zo­
stały zawarte i podpisane. Natenczas posła­
no po Ambasadorów oddział strzelców a 
m uzyką, którzy ich do pałacu Królewskiego 
przyprowadzili. • Orszak ten powitał nas w 
zewnętrznym dziedzieńcu i postępował przed 
nami\ i  do ostatniego, w którym zastaliśmy 
przeszło 3oo kobieti siedzących, przybrane w 
naypięknieysze jedwabne materye, i postro- 
ione -w rozliczne złote i inne bogate ozdoby. 
Wspaniały ten widok zrobił na nas równie 
żywe wrażenie iak obecnosc nasza na tych 
kobietach. Umieszczono nas w samym srzod- 
ku. pod dużemi parasolami obok Króla, przy 
którym aiedzieło czterech deputowanych, wy­
znaczonych od zgromadzenia 9tanów tamtey* 
teyszych do złożenia przysięgi. Gdyśmy miey- 
sca nasze oaięli proszono mnie, ażebym ie* 
dnemu starcowi który był tłomaczem wyłą­
cznie dla niewiast opowiedział cel naszego 
poselstwa i treść zawartego przymierza.

W  Królestwie A schanti obchodzą CO 
rocznie iak nayuroczyściey święto rośliny 
(Jgnam e,— D ioscorea) właśnie w tym czasif 
gdy , ett*, doyrw w t, Kaidy obowiątan?



c
fest znajdow ać s> aa utoc^ystolci. Ryliśmy 
'obecni yń sze  A  BowSichy, obchodow i gwięta 
tego z zadziwiaiący.Ki. przepychem  odprawia­
n e g o ,— lecz co n&ywięcey zadziwiło nas t to 
mnóstwo siepaczy w -oddziały podzielonych, 
a  których każdy nąytnniey da sta ich liczył* 
Postępuiąc podrzuca'.l ord. czaszki ludzkie j>0 
których  nożami Podczas
tey  uroczystości k teóy  ~aę.!.e\mfc hasty,' kale 
•zabiicć kilKfł >d-- ć o fchy krew  ich 
sączyła się po  t> , tipr^wpey r o h , na 

Sktórey titjei.. . n- ■ —  •'■•?,. =  Lock
riety lk o  w te j <?t oce -eb^- ..i j t-j.-.* na o»ia; ę 

'lu d zi, jisch -m ia m t  poówię .1 .d.ą
•V wielu innych ok «sE 5.wh. T ,
Ułosłowie ang; tscy r a te i .t r  ••■te' '.7svs ot; pa 
trzyc na okrucieństwo z którym wzgi- i-m  
ty ch  tneszcKę&l,.ysł«- postępcr-ra- *. i  ; ifck; 
p rzezn a czon y ' r " <-.ż ■' • V * o l  - i '., K1-:-'. w ry ł’ 
śawiązar.e ręee a- ortry k(i% tkwi w :p yl< 

ego na. wylot, p r , ty ;h ,W Ś t t .e  fed n ę  u- 
c«ho niosą przed -ter* zetknięte ca  ty  te ,
,-drugie zaś me/tipchii*. «‘-hf«'vni-jte wisi na 
cienkiey skóro j. t;V<jy i'go są' obłiażo-ue i o- 
slrym  pokaleczone żują • »  r*a obu jrantic* 
Stach Sterczą dna r ’ rą pm-5>i?e u o ie i  w
kosm ate czepki p>vy'K ■* i •’ pr-»w®y,'jjóst§puią 
przed nim biiąc % f-ęhe-cl?' a 'śd.en z nioh-psowa-
dzi go za post: oirck, t- ssę* nos p:\’.eciągnięty. 
Z a  cadzoł śćwo karzą ^ j*e ,r< tą jśschcmto* 
wie żony swe Ir, gdy iedkafc przekonana ó 
niew ierność p^ok-ou-i z róołuf-y ik! k y  fatńi7 
iii, natenczas mąż u rkaiąo «.ejn«ty i«y kre­
wnych, daruie ią życiem , lecz nototfiiast za 
karę ucina ley nńst1 i daie ią Za sonę iednemu 
% niewolników swoich. —  K obiety niedotray. 
mulące sekretu, karane są utratą w ierzchniej 
wargi, a ciekawern złapane'm na podsłuchi­
waniu mężów swoich ucinaią iedno ucho. —=> 
Po mimo tak ostrych kar (m ó w iP . Bowdick'} 
kobiety tamtejsze są przecież plotki i cieka-

i l i  }

we, i dla tego nie zrobisz kroku iedtiegc» 
ażebyś kilka podobnie zeszpeconych niewi®*®
nią spotkał na ulicy,

m.
Góra chodząca.

przed sielakim czasem {w  Czerwcu r. M
ogarnęło podziwięnięmieszkańców Nemutrkich 
. Dinatskich { w  Niderlandach') na w idk k górf 
chódząeey, Dziennik de Grandf tak. rzecz tf 
opisał: Z a  zam kiem ' Namurśkim test gó­
ra , dosyć w y sok a , p od  k tó rą ' znaydowałł 
Się źród ło ob fite , nigdy nie wysycfaaiąC®* 
5d czasu, fak dokonano plan now ey warowsi 

miasta Nam nrn  I zamku źródło to zasy* 
pana-- aostałó i znikło. Mieszkańcy okolic 
gy r y n r  ażali, że wewnątrz ich gosfedłóści 
Łaciihdrily iakoweś odmiany, aż wreszcie da* 
Strzegli s  nsywifkszera zadziwieniem, że m oc 
tamknlętey w ody z źródła zasypanego podkc- 
p.'da część pom lsm oney g ó ry , i poruszała i| 
vr całey massie tak ,  iż nie znać było  ani sa« 
padBska ani pęknienia. W net gruchnęła wia­
dom ość o  tym wypatfkń, a wkrótce' iede« 
koniec t e f  -g ó ry  zastąpił całą; część gościń­
ca s idącego do B m m tr *  ó d  tego czasu gó­
rę tę nazwał Lud ,, Górą chodzącą „ ;  i wi­
dać w samey rzeczy , iak waga wody, po- 
mnaźaiącey, się codziennie, ^posuwa górę t f
corsa h u  brzegom  M o s th  „
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